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Dawniej i dziś
Warszawa, 16. 1. (Tel. wl.) — Z 

powodu wczorajszego incydentu na ko­
misji wojskowej przypominano, że mi­
nister Piłsudski poraź ostatni brał u- 
dzial w obradach komisji nad budże­
tem M. S. Wojsk, w zimie 1927 r„ kiedy 
to prezesem komisji był pos. Rymar a 
referentem pos. Czetwertyński.

Działo się to w Sejmie dawnym, gdy 
nie było jeszcze B. B.

W Sejmie obecnym, gdy prezesem 
jest Byrka a referentem Kościałkowski 
1 już istnieje B. B., min. Piłsudski nie 
zjawił się osobiście, ani też nie przy­
słał swych przedstawicieli. (w)

P. Praussowa wstąpiła 
do BBS.

Warszawa, 16. 1. (Tel. wł.) Pos. 
Praussowa zgłosiła się do klubu BBS. 
jako kandydatka, wskutek czego klub 
ten liczy obecnie 10 członków. (w)

Rezolucje „Piasta“
Warszawa, 16. 1. (Tel. wł.) Rada 

naczelna Piastowców przyjęła szereg 
rezolucyj, w których uznaje ustrój re­
publikański i demokratyczno - parla­
mentarny jako jedyną ostoję politycz­
nego i gospodarczego rozwoju państwa
żenią tego ustroju i pozbawienia przed­
stawicielstwa narodowego pełni wła­
dzy ustawodawczej i istotnej kontroli 
nad rządem.

Dalsze rezolucje mówią o potrzebie 
zjednoczenia sit ¡udowych, przeciw­
działania bierności społeczeństwa, o 
potrzebie podwyższenia kontyngentu 
rocznego parcelowanej ziemi i obniże­
nie jej ceny oraz o konieczności utrzy­
mania w szkolnictwie na terenie na­
rodowo - mieszanym zasady, umożli­
wiającej wychowanie młodzieży w du­
chu zgodnego współżycia narodowo­
ściowego.

Ponadto „Piast“ wskazuje na waż­
ność zagadnienia mniejszości narodo­
wych i podnosi, że ubezwladnienie pol­
skiego czynnika ludowego w polityce 
wewnętrznej państwa umożliwiło 
wzmocnienie się roboty antypaństwo­
wej zwłaszcza na terenie Małopolski 
Wschodniej. (w)

Kolonizacja niemieckiego 
Wschodu

Berlin, 16. 1. (Tel. wł.) Posłowie 
frakcji Deutsch - Nationale w sejmie 
pruskim przedłożyli wniosek, domaga­
jący się od rządów Prus i Rzeszy wzmo­
żenia akcji kolonizacyjnej na Wscho­
dzie.

Pierwszeństwo mają mieć robotni­
cy rolni, rzemieślnicy dominjalni i sy­
nowie rolników. Kolonistom mają być 
udzielane bezprocentowe kredyty do 
sumy 6 tys. mk. na urządzenie gospo­
darstw. Z„

Choroba marszałka Focha 
i Clemenceau

Paryż, 15. 1. (PAT.) Osoby z oto­
czenia marszałka Focha oświadczają, 
że jak na swój ciężki stan spędził on 
noc stosunkowo dobrze.

Biuletyn o stanie zdrowia marsz. 
Focha stwierdza lekkie polepszenie się 
akcji serca i ustępowanie niektórych 
symptomów choroby.

Paryż, 15. 1. (Radjo.) Jerzy Cle­
menceau zachorował na grypę i od 
ośmiu dni nie opuszcza łoża.

W stanie choroby marszałka Focha 
nie zaszła żadna zmiana. Jak wynika, 
z oświadczeń lękamy, stan jego może* 
budzić pewne obawy.

Przejażdżka synów Mussoliniego w miniaturowym 
podmiejskiej willi.

automobilu po ogrodzie
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Wczorajsze obrady Sejmowe
Sprawa retriiji Konstytucji 1

Warszawa, 16. 1. (Tel. wł.) Na 
wczorajszcm posiedzeniu Sejmu roz­
poczęła się dyskusja nad rewizją kon- 
stytącji.

Dotychczas wypowiedzieli swe sta­
nowisko przedstawiciele Klubu Naro­
dowego i lewicy.

Stanowisko obozu narodowego jest 
jasne. Jeszcze w 1926 r. stronnictwa 
narodowe zgłosiły daleko idące wnio­
ski o zmianę konstytucji. W obecnym 
Sejmie Klub Narodowy zgłosił wnio­
sek o utworzenie Trybunału Konsty­
tucyjnego.

Przemówienie p. Rybarskiego jasno 
uwydatniło pozytywne stanowisko

Po załatwieniu szeregu spraw Izba 
przystąpiła do sprawozdania komisji 
konstytucyjnej w sprawie wniosku 
klubu BB., dotyczącego rewizji kon­
stytucji oraz sprawozdania komisji 
regulaminowej w sprawie dodatkowe­
go regulaminu obrad Sejmu w związ­
ku z rewizją konstytucji. Obie te 
sprawy postanowiono traktować 
łącznie.

Pierwszą z nich referował pos. 
Piłsudski, który podkreślił, że 
Sejm obecny powołany jest do pierw­
szej rewizji konstytucji, której doko­
nać ma sam bez udziału Senatu więk­
szością 35 glosujących. Klub BB. 
wn ósł o przystąpienie do rewizji kon­
stytucji a na komisji konstytucyjnej 
pos. Makowski uzasadnił, czem rewi­
zja konstytucji różni się od zmiany 
konstytucji. Przy rewizji przedmio­
tem ma być sama ustawa konstytu­
cyjna, gdy przy zmianie wnioski rzą­
du lub poselskie. Komisja była jed­
nak zdania, że w obu wypadkach 
przedmiotem obrad mogą być tylko 
wnioski. Komisja nie wyznaczyła 
żadnego terminu na zgłaszanie takich 
wniosków, aby umożliwić ich stawia­
nie w ciągu całego postępowania rewi­
zyjnego i odrzuciła żądanie, aby czyn­
niki powołane zgłosiły w określonym 
terminie wnioski o zmianę konsty­
tucji.

Poseł Piasecki referował następ- 
fiia wuiooek komisji regulaminowej w

klubu oraz dało wyraz krytycznej oce­
nie działalności kót rządzących.

Przemówienie to „Kurjer Poznań­
ski“ ogłosi w całości w jednym z naj­
bliższych numerów.

Na lewicy „Wyzwolenie“ i P. P. S 
wypowiedziały się za przystąpieniem 
do rewizji, a Stron. Chłopskie prze­
ciwko.

Z innych faktów zanotować należy 
przyjęcie nagłości wniosku P. P. S. o 
nowelizację ustawy o reformie rolnej 
Wobec tego Stron. Chłopskie zgłosiło 
dalej idące demagogiczne wnioski o u- 
państwowienie lasów prywatnych o- 
raz o obniżenie maximum prywatnej 
własności ziemskiej do 60 ha. (w)

sprawie uzupełnienia regulaminu dla 
rewizji konstytucji.

W dyskusji przemawiali pos. Ko- 
m a r n i c k i (KI. Nar.), p. Bagiński 
(Wyzw.), p. Lieberman (PPS.), p. 
D ą b s k i (Str. Chi ), który oświadczył 
w imieniu swego stronnictwa, że nie 
chcąc przykładać ręki do pogorszenia 
konstytucji sprzeciwia się wszelkiemu 
wszczynaniu t. zw. postępowania rewi­
zyjnego i pos. Winiarski (Iii. Nar.). 
Na tern przerwano dyskusję rad tą 
sprawą.

Następnie p. M i c h a I k i e w i c z 
wygłosił sprawozdanie o wniosku w 
sprawie rozłożenia na raty zaległych 
rent. Wniosek został przyjęty, poczem 
tenże poseł przedstawił sprawozdanie 
o wnioskach w sprawie dodatkowej 
parcelacji w domenach państwowych 
i parcelacyj prywatnych majątków. 
Sprawy te komisja postanowiła prze­
kazać ministerjum rolnictwa i reform 
rolnych.

Dalej Izba odmówiła wydania pp. 
Fodelusza (Wyzw.) i P i e n i ą ż- 
k a, oskarżonych o błahe zajścia, po­
czem przystąpiono do wniosku Selro- 
bu w sprawie zajść w Batiatyczakach. 
Wniosek domaga się pociągnięcia do 
odpowiedzialności czynników admini­
stracyjnych, które rzekomo zawiniły w 
tej sprawie i wybrania specjalnej ko­
misji poselskiej.

(Ciąg dalszy na strefie drogjęj.)

Rewizja
polsko-anstrjackiego 
traktatu handlowego

Berlin, 16. 1. (Tel. wł.) „Deutsche 
Allg. Ztg/ donosi z Wiednia, iż rząd 
austrjacki, stosując się do życzeń kół 
rolniczych, zamierza w najbliższym 
czasie poczynić kroki, zmierzające do 
rewizji traktatu handlowego z Polską.

0 import nierogacizny 
z Polski

B e r ł i n, 16. 1. (Tel. wł.) Na zebra­
niu właścicieli ziemskich w Szczecinie 
jeden z mówców oświadczył, iż „zanosi 
się“ na traktat handlowy z Polską i że 
rolnicy niemieccy muszą liczyć się z 
importem 260 tys. sztuk nierogacizny 
z Polski. Organizacje rolnicze winny, 
zdaniem mówcy, ująć ten import w 
swoje ręce i nierogaciznę z Polski prze­
robić natychmiast na artykuły wywo­
zowe, co uważa się za zupełnie możli­
we.

Jak minimalny jest kontyngent, 
przyznany Polsce przez Niemcy i jak 
jest on nieznaczący w stosunku do 
ogólnej ilości wieprzowiny, spożywa­
nej w Niemczech, wynika z oświadcze­
nia tego samego mówcy, że w Niem­
czech sprzedaje się rocznie 21 milj. 
sztuk nierogacizny. Z.

„Polonica“ berlińskie
Co usłyszeć można na ulicy — Demo­
niczna hrabina — „Posen“ w Sejmie — 

Radziwillowska zbroja
(Od wl. koresp. „Kurj. Poznańskiego“).

B e r i i n, w styczniu.
Na Leipzigerstrasse stoją sprzedaw­

cy uliczni i głośno zachwalają swój to­
war. Zabawki i przeróżna tandeta kon­
fekcyjna: szale, pończochy, paski, kra­
waty i szelki.

Handlarze skupiają dokoła siebie 
gromadki przechodniów, którzy przy- 
stają, przyciągnięci ich elokwencją.

Sprzedawca krawatów ze sztuczne­
go jedwabiu krzyczy na cały glos:

— Moi państwo! Nadzwyczajna spo­
sobność! Jedwabne krawaty! Sztuka 
w sztukę jedną markę!

Kilka osób spogląda na krawaty, 
które przerzucił przez rękę. Walizka, 
stojąca u nóg sprzedawcy, na chodni­
ku, zawiera resztę towaru. Handlarz 
poprawia zrudzialy melonik i krzyczy 
dalej:

— Moi państwo, kupujcie! Tylko 
jedna marka! Rzućcie się na te krawa­
ty, jak Polacy rzucili się na Górny 
Śląsk, jak Francuzi na Alzację i Lota- 
ryngję! Meine Herrschaften, fallen Sie 
darüber her, wie die Polen über Ober­
schlesien!

Przechodnie śmieją się półgębkiem. 
Ten i ów kupuje krawat, zachwalony
w ten sposób.• • •

W kinematografie „Capitol“ mona­
chijska wytwórnia .Enielka“, utrzy­
mująca się z subwencyj rządowych, 
uczciła dziesięcioletni jubileusz swego 
istnienia wystawieniem wielkiego fil­
mu „patrjotycznego“ p. t. „Waterloo“. 
Na premjerze. wśród zaproszonych go­
ści, pierwszą osobą był minister spraw 
wewnętrznych, socjalista Severing.

Postać Blüchera, generała „Vor­
wärts“ odegrał Otto Gebühr, znany od­
twórca roli króla Fryderyka Pruskiego 
w serji obrazów „Fridericus Rex“. Film 
„Waterloo“ obliczono na rozpętanie 
wojowniczych uczuć nacjonalistycz­
nych. Pruska piechota i kawalerja gro­
mi Francuzów, jak się patrzy. Posta­
cie pruskich polityków i generałów: 
Hardenberga. Gneisenaua i Blüchera 
są wzniosłe i piękne. Napoleon. Tal­
leyrand i Wellington wyglądają bar­
dzo biedo.
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Wczorajsze obrady Sejmowe
(Ciąg dalszy ze strony pierwszej.)

Wicemin. spraw wewnętrznych p. 
Jaroszyński zaznaczył, że osta­
tecznego zdania o wypadkach tych wy­
razić nie może, gdyż śledztwo jest w 
toku, poczem przedstawił istotny prze­
bieg zajść.

P. Kornecki (KI. Nar.) wniósł o 
przerwanie debaty i o odesłanie spra­
wy do komisji administracyjnej. Wnio­
sek ten przyjęto 150 głosami przeciw

Reżyser niemiecki Grune wplótł w 
historyczne tło fantastyczną nić dra­
matu.

Kongres wiedeński śledzi szpieg Na­
poleona — „polska hrabina" Tarnow­
ska. Piękna kobieta (rosyjska aktor­
ka Malinowskaja) rozkochuje w sobie 
adjutanta Bluchera, lekkomyślnego 
oficerka. W chwili gdy Blucher z Wel­
lingtonem maszerują, aby zajść drogę 
Napoleonowi, hrabina Tarnowska prze­
dziera się przez patrole wojskowe i po 
bitwie pod Ligny dostaje się do kwate­
ry pruskiej, gdzie z powodzeniem ko­
kietuje samego Blńchera. Głównodo­
wodzący armją pruską wysyła przez 
adjutanta list do Wellingtona, zawia­
damiając go, że pospieszy mu z odsie­
czą. Tarnowska zakrada się do pokoju 
adjutanta; następuje czuła scena, któ­
rą muzyka ilustruje ..Halką" Moniusz­
ki; list Bluchera wpada w ręce pol­
skiego szpiega. Generał dowiaduje się 
o wykradzeniu listu, adjutantowi grozi 
rozstrzelanie. W ostatniej chwili spra­
wa się wyjaśnia, żołnierze pruscy wpa­
dają do pokoju hrabiny Tarnowskiej, 
ale ta już nie żyje. Zdemaskowany 
szpieg zażył trucizny.

Publiczność, wniebowzięta, że wdzię­
ki „polskiej hrabiny" nie naraziły na 
szwank sławy oręża pruskiego, klasz- 
cze silnie w dłonie. Przekonana jest 
teraz najmocniej, że nie wiele brakowa­
ło, aby „polska intryga" zapobiegła 
zwycięstwu pod Waterloo...

Po premjerze filmu odbył się w ki­
nematografie bankiet, na którym wzno­
szono szampanem liczne toasty, oczy­
wiście na temat „Waterloo".• • •

Ściany sali posiedzeń sejmu pru­
skiego ozdobiono przed laty widokami 
miast, będących perłami korony.

Od dziesięciu łat niema króla pru­
skiego, Prusy weszły w skład republiki 
niemieckiej. Traktat Wersalski zarzą­
dził i przeprowadził wydanie części łu­
pów.

Mimo to, jedną ze ścian sali posie­
dzeń sejmu pruskiego zdobi nadal ma­
lowidło, przedstawiające renesansowy 
ratusz poznański. Anachroniczny pod­
pis głosi nadal „Posen".• • ♦

W berlińskiem „Zeughausie“, w jed­
nej z sal pierwszego piętra, mieszczą­
cej zabytki z czasów wojny 30-letniej, 
ogólną uwagę zwraca olbrzymia zbroja 
rycerska. Przyczepiona kartka głosi, 
że zbroja należała do ks. Radziwiłła.

Dyrekcja Zeughaus‘u nabyła zbroję 
radziwiłłowską w Monachjum z masy 
spadkowej po ks. Hohenlohe - Schil- 
lingfurst. Było to niedawno, bo w roku 
1925. Więcej nic nie wie.

Historyczna zbroja polska, przed­
miot martwy, nie potrafi zaprotesto­
wać przeciw frymarczeniu nią z jed­
nych rąk niemieckich w drugie. Sta­
rannie wyczyszczona marzy pewnie o 
tych pięknych czasach, kiedy to służy­
ła sprawom polskim. z.

MACIEJ WIERZBIŃSKI

KASZTELANKA
BEZ GROSZA
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

Wysłuchawszy jeszcze kilku mniej 
lub więcej budujących zdań, za które 
dziedzic Olszynki „nie mógł sobie nic 
kupić", wyjechał z nosem ha kwintę 
spuszczonym.

Pan Adam powiedział mu wyraź­
nie; — Jeśtem neutralny w tej spra­
wie, czyli jak mówi miejscowy polityk, 
kowal: naturalny... Jestem tedy natu­
ralny.

Zaraz po jego wyjeździe pan Adam 
odszukał Helenkę i spytał z uśmie­
chem: — Go powiedziałabyś na to, 
gdyby pan Walżyk oświadczył się o 
Janinkę?

—- Tak?... Ucieszyłabym się bardzo.
— Jako kobieta staroświecka za­

sadniczo i na ślepo popychająca ludzi 
K jarzmo małżeńskie.

Pos. Kwapiński (PPS.) uzasad­
niał następnie nagłość wniosku swoje­
go klubu w sprawie nowelizacji usta­
wy o wykonaniu reformy rolnej.

W glosowaniu imiennem nagłość 
wniosku przyjęto 150 głosami przeciw

Z kolei pos. Heller (Kolo Żyd.) u- 
zasadniał nagłość wniosku w sprawie 
nowelizacji ustawy emerytalnej odno­
śnie do byłych funkjconarjuszy cywil­
nych i wojskowych austrjackich po­
zbawionych służby i zaopatrzenia. Na­
głość wniosku tego Izba odrzuciła.

Wreszcie przyjęto nagłość wniosku 
o przedłużenie terminu rejestracji in­
walidów do końca 1930 r.

Na tern obrady zamknięto. Następne 
posiedzenie we wtorek 22 bm.

Szczegóły abdykacji
króla Amanullaha

Londyn, 15. 1. (Radjo.) Według 
doniesień z Newdelhi, bliższe szczegó­
ły, dotyczące wypadków, któree po­
przedziły kapitulację króla Aman­
ullaha, są następujące:

Amanullah został zmuszony do ab­
dykacji wskutek tego, że większa 
część wojsk, po utracie ważnych punk­
tów strategicznych, odmówiła posłu­
szeństwa. W nocy na poniedziałek u- 
dało się oddziałom górskim i częścio­
wo przywódcom oddziałów bandyc­
kich Batschai Saku zdobyć większą 
ilość wsi, położonych dokoła stolicy 
afgańskiej. — Znajdująca się tam 
główna kwatera wojsk królewskich 
wpadła wraz z liczną amunicją i bro­
nią, nie wyłączając artylerji, w ręce 
powstańców.

Po nowym ataku powstańcy zdo­
byli najważniejszy punkt strategiczny, 
położony na wzniesieniu opodal mia­
sta, co ostatecznie zadecydowało o 
zrzeczeniu się tronu przez Aman­
ullaha na korzyść swego brata.

Natychmiast po oddaniu władzy i 
rządów w ręce Inajat Ullaha wybra­
no delegację, składającą się z Mulla- 
hów i kilku innych przywódców reli­
gijnych, celem pertraktacji w sprawie 
zawieszenia kroków wojennych.

Niedługo potem ogłoszono rozejm.
Berlin, 15. 1. (PAT.) Poseł afgań- 

ski w 'Berlinie odwiedził dziś min. 
Stresemanna, aby z polecenia rządu 
afgańskiego zakomunikować mu o 
abdykacji króla Amanullaha na rzecz 
starszego jego brata Sirdar Inayat- 
ulłah Chana.

Pożar w Łodzi
Łódź, 15. 1. (PAT.) Wczoraj wie­

czorem w składach surowców sukien­
niczych Pruszynowskiego wybuchł 
pożar, który udało się zlokalizować. 
Spłonął jednakże cały zapas surow­
ców wraz z budynkiem.

Straty wynoszą przeszło 200 000 zł.

Niebywałe mrozy 
w Ameryce

Nowy Jork, 15. 1. (AW.) Fala 
mrozów wzrasta zwłaszcza w zachod­
nich i środkowych stanach. W Chicago 
temperatura wykazuje 27 stopni poni­
żej zera. Wydarzyło się 9 wypadków 
śmierci wskutek zamarżnięcia.

Niebywałe mrozy srożą się również 
w Nowym Jorku.

— Czy wuj sądzi, że to byłoby źle?
— Dość, by Janinka przeszła raz 

przez ten pokój, by orzec, że to nie żo­
na dla pana Saturnina.

— Jakto? Więc wuj... z tego, jak 
kobieta chodzi, wyprowadza takie 
wnioski?! — poczęła się śmiać.

— Każę sobie to opatentować 8 o- 
tworzę agencję matrymonjalno-dorad- 
czą, z której nikt nie będzie korzystał.

Tego wieczoru był on w wyśmieni­
tym humorze i Helenka, błyskotliwo­
ścią jego swady olśiona, w liście do 
pana redaktora Łabęckiego nie miała 
dość słów podziwu dla „świetnego in­
telektualisty". zwłaszcza, że zaskarbił 
on sobie jej łaski giestem, którego nie 
było można oczekiwać ze strony samo­
lubnego, złego człowieka.

XVI.
W ciepły poranek czerwcowy pan 

Furmański, w jasnym garniturze, e- 
łegancki i odmłodzony chodził tam i 
napowrót po peronie dworca warszaw­
skiego. Myśli, krążące po jego żywo 
fosforyzującym umyśle, musiały być 
różowe, bo uśmiechy łyskały niby 
ogniki ¡aa wyrazistej, silnej jego 
masce

Oryginalna propozycja
Hamburg, 14. 1. (Radjo.) Orygi­

nalną propozycję zgłosił okradziony 
w ubiegłym tygodniu jeden z tutej­
szych jubilerów, niejaki Wetzel.

Złodzieje skradli mu z okna wy­
stawowego pierścienie brylantowe i 
broszki na sunę 26 tysięcy marek. W 
tych dniach Wetzel podał w dzienni­
kach ogłoszenie, w którem gratuluje 
złodziejom z powodu Udanego włama­
nia i prosi ich, ręcząc słowem honoru 
za milczenie, aby odsprzedali mu 
skradziony towar, przyczem zapewnia 
ich, że zapłaci więcej, aniżeli dostaeby 
mogli od kogokolwiek innego.

Wetzel zaznacza, że złodzieje mają 
naznaczyć miejsce neutralne, gdzie bę­
dzie mógł odebrać swój towar wzglę­
dnie wręczyć im żądaną kwotę Za 
milczenie ręczy swem nazwiskiem i 
nie ma zamiaru wydania ich w ręce 
policji.

Stan pogody
Warszawa, 15. 1. (PAT.) Przewi­

dywany przebieg pogody na dzień 
16 bm.:

Naogół pochmurno z możliwymi 
opadami śnieżnymi na zachodzie, pół­
nocy i częściowo w środku kraju, poza- 
tem z przejaśnieniami. Wzrost tempe­
ratury postępujący od zachodu kraju. 
Wiatry przeważnie południowo - za­
chodnie. W zachodniej części kraju z 
szybkością od 4—7 m. na sekundę, nie­
co silniejsze na północy, zwłaszcza na 
wybrzeżu. Odległość widzenia od 3—5 
tysięcy metrów.

Rozmaitości
Upadek sztucznie wytworzonych miast — Zamieniony 

narzeczony
Przeludnienie wielkich stolic, specyficz­

ne warunki czasu wojny, oraz inne czyn­
niki spowodowały w wielu krajach zarów­
no Europy jak Ameryki i Australji wzno­
szenie na wielką skalę miast, którym 
przepowiadano olbrzymi rozwój, a które, 
wprost przeciwnie, chylą się obecnie w 
coraz szybszem tempie do zupełnego u- 
padku. Federacja Australijska np. do nie­
dawna jeszcze dumna była z nowęj swej 
stolicy, Canberry, której wzniesienie w 
ciągu ostatniego dziesięciolecia kosztowa­
ło przeszło miljon dolarów. Miasto, zaj­
mujące kwadrat czterokilometrowy, za­
budowane zostało w ten sposób, aby wy­
godnie pomieścić sto tysięcy mieszkań­
ców. Tymczasem, pomimo że wszystkie 
nieomal budynki są już ukończone, Can- 
beery liczy dotychczas zaledwie osiem ty­
sięcy ludności. Zrozumiały jest wobec te­
go olbrzymi deficyt, jaki wykazuje gospo­
darka miejska; na r. 192? — pięćdziesiąt 
mil jonów dolarów.

Nie jest to wszakże rekordem iluzo­
rycznych nadziei rozwoju sztucznie two­
rzonych miast. Argentyna w pewnym mo­
mencie zapragnęła odciążyć nadmiernie 
przeludnione Buenos Ayres i w tym celu, 
w odległości 50 kilometrów od stolicy, 
wzniosła jej filję niejako — miasto ta 
Piała. Wystawiono wspaniale hotele, im­
ponujące gmachy administracyjne, szko­
ły, muzea, pałac rządu, oraz szeregi oka­
załych domów z wytwornemi mieszkania­
mi prywatnemi i sklepami. Specjalny 
przepis prawny zmuszał urzędników pań­
stwowych do zamieszkania w nowej stoli­
cy. Wszystko to jednak niewiele pomogło. 
Wspaniałe hotele stały pustkami, kto tyl­
ko mógł, po załatwieniu w ciągu dnia in­
teresów w La Placie, wracał wieczorem 
do Buenos Ayres, sklepy albo wcale nie 
znajdowały amatorów, albo, po krótkiem 
wegetowaniu, zostały pozamykane, chod­
niki porastały trawą i obecnie rezultat 
jest taki, że gdy Buenos Ayres liczy trzy 
miljony mieszkańców, w La Placie liczba 
ich dochodzi zaledwie do stu tysięcy.

Oczekiwał na kurjer z Wiednia, na 
powrót panny Heleny.

Kilka tygodni temu odwiózłją nad 
Adrjatyk. W dradze pokazał jej Wie­
deń, kaplicę Sobieskiego na Kahlen­
bergu i Semmering, w Lowranie u- 
mieścił ją w wytwornym . pensjonacie 
pod okiem lekarza, poczyni miasto 
dzielić z nią zachwyty, nad szafirami 
morza, uciek! od niej. Bagn.ewalo 
go, że poddaje się urokowi jej osobo­
wość/, że ona śmiała i mogła wryć Się 
tak głęboko w sferę jego ducha, że po­
trzebował jej/tak ogromnie.

Wsiadł ni statek do Wenecji. 
Chciał być (tylko z sobą a żył myślą o 
niej. Widział ją na Molo, stąpającą po 
marmurach, schodzącą do gondoli, u- 
słaną na poduszkach, obsługiwaną 
przez kornych gondolierów. Tak mu­
síala wyglądać najpiękniejsza doga- 
ressa w marzeniu malarza. Bo matka 
natura posadziła tę biedną dziewczy­
nę wysoko ponad głowami motłochu 
w dostojnem krześle. Zawsze wypro­
stowana, wiotka, z głową narysowaną 
ołówkiem klasyka, nieprzystępna zam­
knięta, napozór chłodna i dumna, sa­
ma ni© wiedziała* ii spoczywa na niej

Z powodu zbyt późnego otrzymania 
notowań giełdowych w numerze dzi­
siejszym zamieścić nie morliśmy.

Samochodem i koleją 
na „gapę“

W dn. 11 bm. w Gnieźnie areszto­
wano dwóch braci kujawiaków, liczą­
cych po 25 lat, Maksymiljana i Marja- 
na Bączkowskich, mieszkańców Ino­
wrocławia, którzy wynajęli we Wrze­
śni dorożkę samochodową i, obje­
chawszy szereg miejscowości, gdy 
taksometr wykazywał rachunek na 
przeszło 100 zł, zbiegli, nie płacąc na­
leżności. • '

Poszkodowany kierowca samocho­
du zrobił doniesienie do władz śled­
czych, które ujęły młodzieńców.

W dn. 14. b. m. przytrzymano w po­
ciągu we Wronkach 2 chłopców, jadą- 
cych bez biletów w kierunku granicy 
niemieckiej. Są to 18-letni Jan Teo­
dor Wojtczak, rodem z Turka w pow. 
kaliskim i 16-letni Józef Rybak, rodem 
z Częstochowy.

Pierwszy mieszka w Poznaniu przy 
ul. Kościelnej 49, a jego towarzysz 
przy Polnej 28. (k)

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA­
NICZNE, ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIM!

A Gretna w Szkocji? Miasto, zaludnio­
ne przez sześć tysięcy robotników, odrazo 
podczas i z powodu wojny, rozbudowało 
się gwałtownie, wzniesiono tu wysoki® 
domy z cegieł, kościoły, gmachy wido­
wiskowe, tereny sportowe itp. Już jednak 
w r. 1919 spadla liczba ludności do po­
łowy, a w 1921 opustoszało miasto zupeł­
nie. A lleiligendamm? — Zbudowano 
przed 1914 r. przez bogate konsorcjum 
spekulantów kosztem wielu dziesiątków 
miljonów, które miały stworzyć z miasta 
tego „stoljcę wybrzeża Bałtyckiego“, dzi­
siaj liczy zaledwie... dwie setki mieszkań­
ców, prawie wyłącznie ubogich rybaków»,

M, IL« • *
W tych dniach miał się odbyć w Lotu 

dynie ślub amerykańskiej artystki filmo­
wej llulo Sargood z angielskim oficerem 
artylerji. Kiedy się zbliża! dzień zaślubin» 
artystka wsiadła na okręt, zdążający s 
Nowego Jorku do Londynu. W drodze po­
znała na swe nieszczęście czy szczęście 
pewnego oficera marynarki i zakochała 
się w nim na zabój. Nie namyślając się 
długo, postanowiła, że właśnie on, a ni® 
ten pierwszy zostanie jej tnężem. O decy­
zji swej doniosła pierwszemu narzeczone­
mu, zrywając z nim wszelkie stosunki 
Ponieważ marynarz nie był nieczuły na 
wdzięki artystki i godził się na poślubie­
nie jej, przeto postanowiono, że ślub od­
będzie się w Londynie. Aby zaś nie od­
mawiać ślubu i rozlicznym gościom za­
proszonym na tę uroczystość nie robić 
zawodu, zjawia się llulo Sargood w ko­
ściele o oznaczonej godzinie, ale... z na­
rzeczonym nr. 2. Zdumionym i zgnębio­
nym czuł się jedynie nie doszły małżonek» 
podczas gdy goście, którym było w grun­
cie rzeczy obojętne, kto zostanie mężem 
pięknej diwy, cieszyli się niezmiernie, że 
będą świadkami niebywałej »sensacji, da­
jącej niewyczerpany temat do pogawędek 
i plotek. Uroczystość weselna odbyła się 
w pierwszorzędnym hotelu londyńskim» 
gdzie się bawiono doskonale, (wk)

znamię dostojeństwa. Bo mieszkała w 
niej kryształowa dusza dziecka.

Przed tą wizją pan Adam zakopał 
się w lasach swej Grzybówki, na po­
graniczu niemieckiem, gdzie polował 
nocami na przemytników, sport sobie 
z tego urządziwszy oryginalny. Miesz­
kał w małym, zielonkawym szalaasie 
myśliwskim, sterczącym na szczyc'© 
kilkanaście metrów wysokiego kręgla. 
Usypał go na odległej polanie dawny 
właściciel tych lasów, Niemiec i stwo­
rzył arcywygodne stanowisko na je­
lenie. ‘

W trzech ścianach tego kwadrato­
wego szałasu były nizkie a podłużne 
okna. Górną ich część dało się pod­
nieść tak. że można było przełknąć 
przez szparę lufę sztucera. Miły po­
koik zajęty był przeważnie przez 
ogromne łoże, na którem spocząć mo­
gły wygodnie trzy osoby. Pod oknami 
wtulały się płytkie szafki, a w nich 
mieściły się: amunicja i różne rekwi- 
zyta łowieckie, konserwy w puszkach, 
butelki wina, papierosy i książki. 
Na parapecie stała lampa. Piecyk naf­
towy ogrzewał klitkę, otoczoną milczę- 
olarn kniei.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Środa, 16 stycznia 1929.

Słońce: wschód 7,5?; — zachód 16,10; — 
długość dnia 8 godz. 13 min.

Księżyc: wschód 10.37; — zachód 22,21; — 
przed 1 kwadrą.

Kai. rz.-kat.: Marceli p.; jutro Antoni.
Kai. slow.; Wlodzimir; jutro Rościslaw,

Zebrania
Dziś o 15 Z. Z P Fil ja Piekarska — w. &.

w sali p. Jarockiego, 
o 17,36 Kolo Misyjne Kapłanów w gma­

chu „Archiwum" przy ul. Lubrań- 
skiego 1.

o 18 Zw. Inwalidów Woj. R. P. Koło 
Okręgowe — w. z. w sali Królowej 
Jadwigi.

o 19 Tow, Przemysłowców „Sobieski", 
w sali Domu Katolickiego na Śródce.

,<o 19,30 Koło Senjorów — r w z. w lo­
kalu własnym, Aleje Marcinkowskie­
go nr. 26.

o 20 Tow. Uczestników Powst. Wlkp. 
Dzieln. III Zamek, w lokalu „Boule­
vard“.

o 20 Tow Chóru Kość. par. św, Marci­
na, w salce wikarjatu. '

Jutro o 19,30 Tow. Uczestników PowsL 
Wlkp. Wilda — n. w. z. w lokalu p. 
Zawadkowej, G. Wilda 75.

Licytacje
Dziś: o 16 ul. Kwiatowa 9 — szafą 2 

nocne stoliki, szezląg, umywalka
•7 utro: o 9 ul. Wawrzyniaka 19 — szafa 

do pieniędzy, stół okr., 6 biurek, 3 
szafy biurowe, 2 maszyny do pisania j 
ze stolikami, 3 regały, leżanką umy- | 
walka, rozm. przybory elektrótechn.; i

o 11,30 Św. Marcin 14 — maszyna do 
pisania;

o 12 Wielkie Garbary 33 — 30 m mate- 
rjalu na ubrania;

© 13 Stary Rynek 95-96 — 3 stoły, 5 re­
gałów;

o 13,30 pi. Drwęskiego (Ekspress) — s 
25 beczek syropu;

o 14 ul. Wieżowa 10 — 2 beczki oliwy; 
o 14,30 ul. Niegolewskich 20 — bufet; 
o 15 ul. Przecznica 1 — biurko: 
o 16 ul. Staszica 12 — płaszcz, lotni. ?

Pogrzeby
Dziś: Śp. Zofji Węckowskiej o godz. 13 

AL Marcinkowskiego 20 — Sp. Wa­
lentego Urbańskiego o godz. 14,45 z 
kapl. św. Józefa. — Śp. Modesty z 
Dobków Krysztofiakowej o godz. 15

» ul. Strumykowa 34. — Śp. Edmunda 
Klessego o godz. 15.45 z kapl. cment. 
w Jeżycach. — Śp. Katarzyny z 
Marcinkowskich Nyczakowej o godz. 
16 z kapl. cment. w Górczynie.

Różne
Dziś o 17 Kat. Koło Pań — wieczór dysku­

syjny w lokalu Kat. Z w. Polek.
o 21 Koło Chemików U. P. — zaba­

wa w Białej sali Bazaru.

Nocna służba aptek
Śródmieście: Apteka pod Białym Orłem, 

Stary Rynek. — Apteka św. Piotrą 
plac Świętokrzyski. — Apteka św. 
Marcińska, ul. Ratajczaka.

Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą ulica Kra­
szewskiego 12.

Łazarz: Apteka przy Botaniku, ulica Gło­
gowska.

Wilda: Apteka pod Koroną, Górna Wil­
da 61.

W innych dzielnicach miasta apteki tam 
się znajdujące.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Madame Bntterily*, — opera

Pucciniego. (Gościnny występ Jadwigi 
- Dębickiej).

Teatr Polski
DZIŚ — „Oto kobieta".

Teatr Nówy
DZIŚ —- „Proces Mary Dugan*.

Nieszczęśliwe wypadki
W dn. 10 bm. w majątku Cerekwicy 

w pow. wągrowieckim zatrudniony na­
prawą sufitu w oborze 54-Ietni robot­
nik Jan Szymański upadł z prowizo­
rycznego rusztowania tak nieszczęśli­
wie, że złamał kręgosłup.

Śmierć nastąpiła wkrótce.
* * *

W Bielawach w pow. leszczyńskim 
zmarła wskutek poparzenia 2 i pół 
roczna Marja Lempaszak.

Na nieszczęśliwem dziecku zapali­
ła się odzież od silnie rozgrzanego pie­
ca w mieszkaniu Berty Lehmannowej, 
która miaia dozór nad dzieckiem.

* • ♦
W zakładach ceramicznych w Ru­

dach w pow. ostrzeszowskim w dniu 
14 bm. wpadł w transmisję cegielni 
49-letni podmistrz Jan Rygusiak z Rud. 
Odrzucony z wielką siłą, nieszczęśliwy 
legł z rozbitą czaszką, ponosząc śmierć 
na miejscu.

Jak się okazuje Rygusiak padł ofia­
rą własnej nieostrożności, (k)

Min. Zaleski o międzynarodowej sytuacji 
politycznej

Warszawa, 16. 1. (PAT.) — Na 1 ski wygłosił następujące expose o mię- 
wczorajszem posiedzeniu sejmowej ko- j dzynarodowej sytuacji politycznej, 
misji spraw zagranicznych min. Żale- 8

Sprawa »ałargu polsko-litewskiego
Sądzę, że nie wezmą mi Panowie 

za złe, że tym razem odstąpię od uświę­
conego zwyczajami schematu expose 
min. spraw zagranicznych i że zamiast 
pobieżnego przeglądu polityki Polski 
w stosunku do wszystkich niemal 
państw obcych, ograniczę się do bar­
dziej obszernego i bardziej szczegóło­
wego przedstawienia Panom kilku pro­
blematów naszej polityki zagranicznej, 
które w ostatnim czasie wysunęły się 
na czoło innych. Czynię to ze względu 
przedewszystkiem na to, że ani ogólna 
sytuacja międzynarodowa, ani nasza 
polityka od ostatniego expose, jakie za­
ledwie przed kilku mięsiącami miałem 
zaszczyt przedstawić Wysokiej Komisji 
nie uległy zasadniczej zmianie. Oczy­
wiście nie wyklucza to dyskusji nad 
tymi tematami, które Panowie będzie­
cie następnie uważali za właściwe po­
ruszyć.

Pozwolą Panowie, że zacznę od Lit­
wy. Rok z górą już minął od czasu, 
kiedy zostaliśmy oskarżeni przez rząd 
litewski przed Wysokim Trybunałem 
Rady Ligi Narodów na podstawie par. 
11 paktu nietylko o prześladowanie 
mniejszości litewskiej w Polsce, lecz 
również o przygotowywanie zamachu 
na całość i niepodległość Litwy. Przy­
pomną sobie Panowie, że powodem do 
pierwszej części oskarżenia był fakt 
aresztowania kilkunastu Litwinów w 
Polsce za ich antypaństwową działal­
ność oraz zamknięcie kilkunastu szkół 
litewskich, ponieważ nie odpowiadały 
one warunkom pedagogicznym, stawia­
nym wszystkim szkołom. Powodu do 
oskarżenia nas o przygotowywanie za­
machu na niepodległość Litwy ani Ra­
da Narodów ,ani my — mimo skrupu­
latnych poszukiwań — odnaleźć nie 
zdołaliśmy. Argumenty rządu p. Wol- 
demarasa w tej materji sprowadzały 
się do kilku plotek prasowych.

Rezolucja Rady Ligi Narodów
W odpowiedzi na skargę litewską 

na grudniowej sesji 1927 r. zapropono­
wałem Radzie Ligi skierowanie oskar­
żenia o naruszenie przez nas zobowią­
zań mniejszościowych na‘drogę zwy­
kłej ligowej procedury mniejszościo­
wej. Ponadto, opierając się na tym sa­
mym art. 11 paktu, którego użył a wła­
ściwie nadużył p. Woldemaras do opar­
cia na nim swej skargi, zwróciłem Ra­
dzie uwagę na niebezpieczeństwo, jakie 
dla pokoju wypłynąć mogło z głoszo­
nego przez rząd litewski stanu wojny 
pomiędzy Litwą a Polską.

Rezolucja Rady, owa słynna rezo­
lucja z 10 grudnia 1927, dała nam cał­
kowitą satysfakcję. Rezolucja ta: 1) 
odesłała skargę mniejszościową na 
drogę procedury zwykłej, 2) zmusiła 
Litwę .do wyrzeczenia się stanu wojny, 
3) stwierdziła, że Polska obowiązuje się 
szanować całość i niepodległość Litwy, 
co do czego zresztą żadnych wątpliwo­
ści wśród Rady Ligi być nie mogło i 
nie było i wreszcie — co najważniejsze 
— Rada poszła dalej i zaleciła obu stro­
nom wszczęcie najrychlej rokowań ce­
lem nawiązania pomiędzy obu pań­
stwami stosunków takich, jakie powin­
ny istnieć pomiędzy dwoma państwa­
mi, członkami Ligi Narodów. W tej 
ostatniej stypulacji leżał i leży punkt 
ciężkości pertraktacyj naszych z Lit­
wą. Rada nałożyła na oba państwa 
obowiązek nietylko rychłego wszczęcia 
rokowań, lecz też wyraźnie obowiązek 
doprowadzenia ich do pomyślnego wy­
niku, t. j. do nawiązania wzajemnych 
stosunków normalnych. Tak przynaj­
mniej zrozumiałem i rozumiem rezolu­
cję ja, tak ją rozumiał sprawozdawca 
Rady p. von Blockland, co podkreślił, 
wyjaśniając ją we wrześniowym swym 
raporcie, tak też rezolucję tę pojmowa­
ła Rada, aprobując powyższy raport.

Upćr rządu litewskiego
Nie tak widocznie jednak pojmował 

i pojmuje ją rząd litewski. Nietylko nie 
spieszył się do wszczęcia rob .vań, któ­
re mogły się rozpocząć w styczniu a 
rozpoczęły formalnie w początkach 
kwietnia, faktycznie zaś znacznie póź­
niej, lecz po ich rozpoczęciu czynił co 
mógł, aby przewlec, aby jak najdalej 
odsunąć ten dzień, w którym przedsta­
wiciele Polski i Litwy mogliby się zja- 
aić przed Radą i powiedzieć jej: wy­
konaliśmy wasze zalecenie: pomiędzy 
Polską i Litwą istnieje ta bonne enten­
te, od której zależy pokój powszechny 
i o której mówi pakt Ligi Narodów. 
Nie będę Panom opisywał tych sposo­
bów i metod., którymi posługuj« się p.

Woldemaras, celem niedopuszczenia 
do wykonania przyjętej przez niego w 
rzeczywistości rezolucji Rady Ligi. 
Ciekawych odsyłam do ogłoszonych 
przez nas 3 tomów, zawierających do­
kumenty, dotyczące naszych rokowań. 
Zapewniam Panów, że jest to lektura 
naogół bardzo zajmująca, choć miej­
scami mocno monotonna. W każdym 
razie nie może ulegać wątpliwości, że 
jeśli chodzi o formalne wyniki roko­
wań polsko - litewskich, to są one do 
dziś niemal żadne.

Wyniki rokowań
Po roku rokowań i rokowań bynaj­

mniej niełatwych zawarliśmy jedną 
jedyną niewielką konwencję o ruchu 
granicznym. Konwencja ta jest tylko 
ułamkiem projektu normalnej umowy 
o ruchu granicznym, projektu, który 
w swoim czasie przedstawiliśmy dele­
gacji litewskiej i który w szerokiej 
mierze uwzględnia interesy ludności 
nadgranicznej. Zadośćczyni on potrze­
bom jedynie bardzo nieznacznej części 
ludności pasa nadgranicznego. Mimo 
to, jako pierwsza konwencja zawarta z 
Litwą, jako precedens, posiada ona dla 
nas duże znaczenie. Inne nasze pro­
jekty umów komunikacyjnych, umo­
wy kolejowej i pocztowo - telegraficz­
nej, projekty naprawdę typowe, oparte 
na istniejących i obowiązujących obie 
strony umowach międzynarodowych, 
spotkał jeszcze mniej przyjemny los 
od losu naszego projektu umowy o ru­
chu granicznym. Zostały one całkowi­
cie odrzucone przez rząd litewski, któ­
ry nie chce się zgodzić na bezpośrednią 
komunikację pomiędzy Polską a Litwą, 
lecz proponuje nam komunikację przez 
państwa trzecie. Oczywiście wszystkie 
te projekty w najbliższych miesiącach 
przedstawimy ponownie rządowi li­
tewskiemu za pośrednictwem komisji 
doradczej technicznej dla spraw ko­
munikacji i transytu, która na podsta­
wie rezolucji ostatniej Rady Ligi ma 
się zająć trudnościami, które w dzie­
dzinie komunikacji powstały w ciągu 
rokowań polsko - litewskich.

Jak widziecie, Panowie, dość dalecy 
jeszcze jesteśmy od nawiązania nor­
malnych stosunków z Litwą, dość dale­
cy jeszcze jesteśmy od zawarcia takich 
umów, jak umowa konsularna, o oby­
watelstwie, o osiedleniu, handlowa itd.

Cierpliwość polityki polskiej
Nie zdziwiłbym się przeto, gdyby 

ktoś z Panów w ciągu dyskusji nad 
mojem expose wyraził wątpliwości, co 
do słuszności polityki rządu, uprawia­
nej od roku w stosunku do Litwy, tak, 
jak nie dziwię się dochodzącym mnie 
z różnych stron głosom niecierpliwej 
krytyki. Nie dziwię się tym głosom po 
pierwsze dlatego, że niecierpliwość jest 
cechą ludzką, bardzo szeroko rozpo­
wszechnioną, powtóre dlatego, że ci 
niecierpliwi, nie mają możności objąć 
całokształtu naszej polityki litewskiej 
w związku z resztą naszej polityki za­
granicznej a przeto nie mogą zdać so­
bie zdecydowanie sprawy tak z ujem­
nych, jak i dodatnich stron naszej po­
lityki wobec Litwy. Nasza metoda po­
stępowania w stosunku do sprawy Lit­
wy ma za podstawę cierpliwość, wy­
trwałość i konsekwencję. Nie wątpię 
ani na chwilę, że metody działania, 
oparte na tych trzech kardynalnych 
cnotach rozsądnej polityki są naogół 
mało efektowne. Zapewniam jednak 
Panów, że są one niemal zawsze jedy­
nie skuteczne. Sądzę również, że zda- 
jecie sobie, Panowie, sprawę, orjentu- 
jąc się dobrze w całości obecnych sto­
sunków międzynarodowych, że inne 
metody działania w stosunku do Ko­
wna niż te, które dotychczas stosowa­
liśmy, są niewskazane.

Zresztą zastanawiając się głębiej 
nad rozwojem stosunków polsko - li­
tewskich w roku ubiegłym, rozważając 
wyniki naszych rokowań, musimy 
przyjść do przekonania, że choć for­
malnie rok ten niewiele przyniósł, to 
jednak istotne nasze zyski polityczne 
w tej materji są dość znaczne. Czyż 
bowiem nie jest zyskiem fakt, że potra­
filiśmy dzięki naszej prostej, jasnej, 
konsekwentnej polityce w sprawie li­
tewskiej pozyskać zaufanie ogromnej 
części opinji świata, zaufanie, którego 
niestety przedtem w tej sprawie posia­
daliśmy niewiele. Czyż nie jest rów­
nież zyskiem naszym pewna ewolucja 
umysłowa w stosunku do Polski, którą 
obserwować możemy na Litwie wśród 
^ontycznie myślącej części społeczea-
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stwa, gdzie coraz bardziej gruntuje się 
przekonanie, że nawiązanie stosunków 
z Polską jest rzeczą nieuniknioną a na­
wet pożyteczną dla Litwy. Wszystko 
to są oczywiście zyski. moralne, które 
zmierzyć czy zważyć się nie dają, lecz 
które we właściwym momencie mogą 
uwydatnić się ze znaczną siłą wr odpo­
wiedzi swoich skutków.

Co się tyczy dalszego rozwoju spra­
wy polsko - litewskiej, to nie bawiąc 
się w proroctwa, mogę Panom powie­
dzieć tylko jedno: wszelkiemi możli- 
wemi pokojowemi drogami dążyć bę­
dziemy do rychłej realizacji zaleceń 
Rady Ligi z 10 grudnia 1927, t. j. do na­
wiązania normalnych, dobrych są­
siedzkich stosunków z Litwą. Będzie­
my się starali doprowadzić do pozy­
tywnych rezultatów zapowiedziane w 
Królewcu rokowania handlowe, będzie­
my usiłowali przy pomocy komisji do­
radczo - technicznej do spraw komuni­
kacji i transytu nawiązać zerwaną od' 
10 lat komunikację pomiędzy ziemia­
mi poiskiemi i Litwą. Mam rozsądną 
nadzieję, że wysiłki nasze nie okażą się 
bezpłodnymi, mam nadzieję, że Rada 
Ligi Narodów, rozumiejąc, że spór pol­
sko - litewski na terenie Ligi stał się 
już dziś właściwie sporem pomiędzy 
Radą a Litwą, dopomoże nam skutecz­
nie w naszych wysiłkach.

Spodziewam się też, że naród litew­
ski zrozumie, że opór jego rządu prze­
ciwko nawiązaniu normalnych stosun­
ków, jakie winny łączyć dwa państwa, 
należące do Ligi, jest nietylko niezgod­
ny z paktem Ligi i rezolucją Rady t 
10 grudnia, nietylko narusza interesy 
państw trzecich, lecz równie przynosi 
znaczne szkody moralne i materjalne 
państwu litewskiemu. Spodziewam się, 
że Litwa zrozumie, że rząd litewski 
walczy w tej chwili nie z Polską, na­
rzucającą jakoby normalne stosunki « 
sobą, lecz z rozwojem współczesnego 
życia międzynarodowego, potężnemi si­
łami morał nemi, które dążą do brata­
nia narodów a nie do ich dzielenia I 
otoczenia chińskim murem, że usiłuje 
on płynąć pod głęboki prąd historycz­
ny, którego zwalczanie jest niezmier­
nie trudne, jeśli nie zgoła beznadziejne,. 
Dlatego też spokojnie i pogodnie pa­
trzę na przyszłość stosunków polsko - 
litewskich. Cierpliwie i wytrwale po­
stępując raz obraną i w mojem prze­
konaniu jedynie słuszną drogą, nie 
zrażając się przeszkodami, które na tej 
drodze spoiykamy, niewątpliwie doj­
dziemy do celu, który sobie wytknęli­
śmy, do celu, którym jest przyjazne, 
sąsiedzkie współżycie Polski z Litwą.

Stosunki polsko - niemieckie
Przejdę teraz do innego zagadnienia 

lub raczej do kompleksu zagadnień, 
które znajdują się obecnie na czolowem 
miejscu naszej polityki zagranicznej. 
Nieraz już miałem możność przedsta­
wić Panom naszą zasadniczą i trwałą 
tendencję do zacieśnienia sąsiedzkich 
stosunków, do zbliżenia i kollaboracji 
na terenie międzynarodowym z Niem­
cami. Dziś macie, Panowie, prawo 
zwrócić się do mnie z zapytaniem, dla­
czego zbliżenie owe odbywa się tak po­
woli i dlaczego spotyka ono na swej 
drodze tak duże trudności. Nie będę 
Panom mówił o tem, o czem wszyscy 
Panowie wiecie, że mimo wszystko nor­
malizacja stosunków naszych z Niem­
cami postępuje naprzód, że zawarli­
śmy dotychczas z Niemcami rekordową 
prawie ilość 101 poszczególnych umów. 
To są wszystko rzeczy znane. Mimo 
to jednak odpowiem Panom: tak jest, 
praca nad zbliżeniem idzie nad wyraz 
powoli i spotyka na drodze poważne 
przeszkody. Powody tej powolności, 
przeszkody te znajdują się w opinji pu­
blicznej obu narodów. Powiadam obu, 
bo nie będę przeczył, że i w opinji pu­
blicznej polskiej, pomnącej udział 
Prus w rozbiorach Rzplitej, długie lata 
ucisku i wreszcie stanowisko Niemiec 
po naszem zmartwychwstaniu, istnieje 
w stosunku do Niemiec nieufność. Nie­
ufność, ale bynajmniej nie nienawiść. 
Robię tę różnicę dla podkreślenia, że 
niema w naszej opinji publicznej za­
sadniczo nieprzychylnego do Niemiec 
stosunku i że owa zrozumiała niechęć, 
o której wspomniałem, dałaby się za­
pewne drogą powstania nowych pozy- 
tywnych faktów ze stosunków polsko- 
niemieckich usunąć.

Opinja publiczna polska, jestem 
przekonany, przygotowana jest do do­
konania takiego zwrotu. Inaczej jed­
nak, zdaje mi się, sprawa się przedsta­
wia z opinją publiczną niemiecką. Jest 
rzeczą znamienną, że każde niemal wy­
stąpienie Polski na terenie międzyna­
rodowym, nawet o ile bezpośrednio nie 
dotyczy ono Niemiec, wywołuje w 
ostatnich czasach na gruncie niemiec­
kim istną burzę. Wydaje się, jakoby 
opinja publiczna niemiecka oczekiwa­
ła stale tylko pretekstów, aby dać w 
pełni wyraz swej w stosunku do odro­
dzonego państwa i do narodu polski®-
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go niechęci. Sędzę, że jest naszym 
obowiązkiem zastanowić się, jakie są 
powody takiego stanu rzeczy. Powody 
tego są wielorakie.

Rewizja granic jest niemożliwa
W pierwszym rzędzie przyczynia się 

do tego szeroko w Niemczech rozpo­
wszechniona propaganda na rzecz re­
wizji wschodnich granic Rzeszy. Pro­
paganda ta niestety opiera się nietylko 
na jednostkach i organizacjach pry­
watnych. Nie może ulegać najmniej­
szej wątpliwości, że propaganda ta, wy­
raźnie niezgodna z literą i duchem 
paktu Ligi Narodów, nietylko jest po­
ważną przeszkodą do pożądanego przez 
nas zbliżenia pomiędzy Niemcami a 
Polską, lecz też przeszkodą do ogólnej 
stabilizacji stosunków w Europie. 
Stwarza ona w opinji niemieckiej szko­
dliwą iluzję możliwości pokojowej re­
wizji granic, iluzję, która jednak w 
pewnych warunkach może spowodo­
wać poważne komplikacje międzyna­
rodowe, wbrew nawet życzeniom i na­
dziejom jej twórców. Mamy przecież 
nadzieję nadzieję opartą na cechującej 
naród niemiecki trzeźwości i reali­
zmie oraz na niewątpliwie szczerze po­
kojowych tendencjach obecnego rządu 
Rzeszy, że propaganda rewizjonistycz­
na nietylko nie będzie rosła, lecz prze­
ciwnie, stopniowo będzie się zmniej­
szała. Sądzę, że już dziś wielu po­
ważnych polityków niemieckich jest 
przekonanych, że rewizjonistyczna te­
za niemiecka jest absolutnie niemożli­
wa do przeprowadzenia przed jakim­
kolwiek trybunałem międzynarodo­
wym, że argumenty, które na rzecz tej 
tezy przytoczyć można, nie wytrzymu­
ją nawet dość powierzchownej krytyki 
i że, co najważniejsze, epoka kurczenia 
się terytorjów zamieszkanych przez 
narody słowiańskie skończyła się bez­
powrotnie.

Sprawa mniejszości narodowych
Drugą poważną przyczyną, która 

sprawia, że stosunki polsko - niemiec­
kie nie układają się tak, jak byśmy te­
go pragnęli, jest zagadnienie mniej­
szościowe. Opinja publiczna w Niem­
czeć jest źle i niedostatecznie infor­
mowana o położeniu mniejszości nie­
mieckiej w Polsce i stąd fantastyczne 
zgoła nieraz poglądy na los tej mniej­
szości, stąd fałszywe wnioski, do któ­
rych znaczna część opinji niemieckiej 
w sprawach mniejszościowych docho­
dzi, 2 drugiej strony opinja ta zdaje 
się zapominać całkowicie i fakcie, że 
w granicach Rzeszy znajduje się 
mniejszość polska co najmniej tak 
liczna, jak mniejszość niemiecka w 
Polsce i że mniejszości polskiej pod 
względem zapewnienia jej swobodne­
go rozwoju kulturalnego bez porów­
nania gorzej się dzieje, niż mniejszości 
niemieckiej. Sądzę jednak, proszę Pa­
nów, że świadomość tego faktu jak i 
świadomość konieczności równomier­
nego traktowania obu tych mniej­
szości dość szybko pogłębiać się będzie 
w opinji publicznej Niemiec. W mia­
rę zaś pogłębiania się tej świadomości, 
trudność, jaką na drodze do porozu­
mienia niemiecko - polskiego jest pro­
blemat mniejszościowy, szybko

zmniejszać się zacznie. Myślę, proszę 
Panów, że poważna, objektywna, 
wszechstronna dyskusja na tematy 
mniejszościowe na takiem forum 
międzynarodowem, jakiem jest Liga 
Narodów, ułatwić może usunięcie nie­
porozumień polsko - niemieckich na 
tle mniejszościowem powstających. 
Dlatego też rad jestćm, że na ostatniej 
sesji rady w Lugano p. min. Strese­
mann obiecał zainicjować rozważenie 
zagadnień mniejszościowych w ogóle 
oraz na temat położenia mniejszości w 
poszczególnych krajach. Mam na­
dzieję, że min Stresemann obietnicy 
swej dotrzyma. Z mej strony już pa­
rokrotnie publicznie oświadczyłem, że 
nie mamy nic przeciwko dalszemu 
doskonaleniu i rozwijaniu istniejące­
go systemu międzynarodowej ochrony 
mniejszości pod warunkiem — rzecz 
prosta — rozciągnięcia tego systemu 
na wszystkich członków Ligi. Z ostat­
niego zgromadzenia Ligi Narodów 
wyniosłem wrażenie, że szereg innych 
państw podziela moje stanowisko.

(Dalszy ciąg mowy ministra Zaleskiego 
podamy w dzisiejszem wieczornem 

wydaniu.)

Wiadomości Potoczne
Z WIELKOPOLSKI

— • Naklo, (Dwa pożary ) W dniu 11 
bm. powstał pożar, spowodowany nad- 
miernem napaleniem w piecu w składzie 
bławatów p. Anastazego Pokory. Od ru­
ry pieca żelaznego zapali! się sufit. Szko­
dę w wysokości 3 600 zł pokrywa ubezpie­
czenie. Tego samego dnia wieczorem spa­
li! się stóg żyta p Andrzeja Brukwickie- 
go. Szkoda, którą pokrywa ubezpieczenie, 
wynosi około 7 000 zł. Zachodzi podejrze­
nie zbrodniczego podpalenia, (k.).

— ’ Leszno. (Napad) Przed dwoma 
dniami zauważył woźnica Michalak na 
podwórzu p. N. dwie osoby podejrzane 
Zawezwał je do opuszczenia podwórza 
Choć niechętnie uczynili to. odgrażając się 
p. M. Wczoraj znów pojawiły się owe 
postacie na podwórzu p. N„ a gdy p. M. 
chciał je zmusić do opuszczenia podwórza 
rzuciły się na niego i pokaleczyły go cięż­
ko widłami w głowę. Pierwszej pomocy 
udzielił rannemu p. dr. Polewski i oddał 
nieszczęśliwego do szpitala Śledztwo w 
toku, (s.)

— * Wronki. (10-leęję.) Obchód dziesię­
ciolecia oswobodzenia Wielkopolski odbył 
się tu bardzo uroczyście. Tow. Powstań­
ców i Wojaków złożyło wieniec na grobie 
poległych obrońców wolności, poczem wy­
ruszyło pochodem na nabożeństwo, pod­
czas którego ks. prób. Pankowski wygło­
sił patrjotyczne kazanie. Następnie na 
rynku odznaczono wojaków odznakami 
Związku.

— (Zebranie kupców.) Kupcy i prze­
mysłowcy tutejsi zwołali w ubiegłym ty­
godniu zebranie w sprawach podatko­
wych. Uchwalono rezolucje, domagające 
się ulg podatkowych, umorzenia kar za 
zwlokę, szybszego załatwiania reklama- 
cyj, obniżenia podatku obrotowego i re­
wizji oszacowań podatkowych, (sz)

— ’ Koslna. (Pożar.) W sobotę wie­
czorem powstał pożar w majątku p. Un- 
ruga w Sówincu. Wskutek nieostrożnego 
palenia w piecu w jednym z pokojów pa­

łacu zapaliły słę meble bliżej stojące 1 
sufit. Dzięki natychmiastowej pomocy 
miejscowej, tudzież straży pożarnej z Mo­
siny, zdołano ogień ugasić, (sc.)

— • Mogilno. (Aresztowanie włamy­
waczy.) W dniu 4 bm. na stacji kolejo­
wej w Wydartowie skradziono p. Stani­
sławowi Wildemu z Powidza bagaż, bie­
liznę i garderobę, łącznej wartości około 
600 zl. Jako sprawców kradzieży areszto­
wano w Gnieźnie 19-letniego Józefa Mro- 
zińsł$iego i jego l7-le<tnią siostrę Helenę, 
oboje bez stałego miejsca zamieszkania.

(k.)

Z POMORZA
— ’' Grudziądz. (Nowa, sekta.) W Ow­

czarkach zainstalowała się na dobre sek­
ta metodystów, która w osobie „księdza** 
Kamińskiego, pochodzącego z pod War­
szawy, ma swego przełożonego; sekta ta 
wykupiła ub. roku w Owczarkach większe 
gospodarstwo rolne, na którem urządzo­
ny zostanie internat dla młodzieży; w 
tych dniach wykupili metodyści realność 
p. Thielemanna, położoną .pod Grudzią­
dzem, rzekomo na urządizenie mieszkania 
dla „księdza“ tejże sekty.

— (Niepomyś.ne wyniki polowań.) — 
Konsul Mayer z Gdańska urządził w tych 
dniach wielkie polowanie na swym ma­
jątku Rządz; wynik obławy na szaraki 
przy siedemdziesięciu naganiaczach był 
mniej niż skromny: padlo bowiem 19 sza­
raków i jeden lis. W majętności Polskie 
Węgrowa zaniechano dla braku zwierzy­
ny wogóle dorocznej naganki (ski.)

FILM
„Skrzydła" — Kino „Słońce“

Pod względem technicznym film ten 
jest niedościgniony. Jeszcze nigdy nie 
widzieliśmy tak doskonałych zdjęć lotni­
czych i takich walk w obłokach, o prze­
dziwnym, groźnym realizmie. A owa go­
nitwa za wrogiem na podniebnym szla­
ku. w chmurach i ponad niemi? Potężne 
mechaniczne ptaki wyjeżdżają z hanga­
rów', wzlatują, sunąc lekko, majestatycz­
nie w powietrzu. I nikłby nie przypusz­
czał, że lecą na krwawą, śmierte’ną wal­
kę. że wypatrują przeciwnika, aby go o- 
krążyć, ostrzeliwać i strącić w płomie­
niach na ziemię.

W filmie tym, wytwórni „Paramount", 
który od 27 sierpnia 1927 roku wyświetla 
bez przerwy kino „Criterion“ w Nowym 
Jorku, bierce udział trzysta samolotów 
różnego typu. Poza tem balony obser­
wacyjne, tanki, samochody, artylerja i 
wojsko. Tumult prawie, jak w- „Wielkiej 
paradzie“

Nad techniczną stroną filmu pracowa­
ło trzydzieetudw-óch operatorów. Praco­
wali uczciwie, kręcili, co się dało, oczy­
wiście pierwszorzędnie. Długo — dwa 
lata!

Filmy wojenne mają ustaloną markę 
Ciągną na nie falangi ludzi. Kdfedy nie­
mal kraj, w którym rusza się -przemysł 
filmowy posiada ich kilka. Prym dzier­
ży tutaj naturalnie Ameryka. Zrealizo­
wała ich najvvięcej i najlepsze.

„Skrzydła“ są nowym sukcesem na 
tem polu, a zawdzięczają to jedynie stro­
nie technicznej, fabuła bowiem nie wy­
chodzi poza przeciętność i jest miejscami 
nielogiczna. lecz obliczona na sentyment 
publiczności kinowej. Dzięki temu niedo- 
ciągnicnia w scenarjuszu, okupione przez 
kilka łez, spływających po opudrowa- 
nych policzkach płci pięknej, jak się oka­
zuje. zupełnie uchodzą. Zdajo się, że ten 
..mokry“ sukces najbardziej pociągał re­
żysera Wellmanna Kto ciekaw treści, 
tego odsyłamy do kina „Słońce", a jeśli

Król jugosłowiański, Aleksander

przed rozpoczęciem seansu będzie się nie­
cierpliwił, niech zajrzy do nr. 15-go popu­
larnego „Biuletynu“.

Grają: Klara Bow, Jobyna Ralston. 
Charles Rogers i Richard Arlen.

Wśród publiczności tu i ówdzie widnie­
ją mundury naszych wojsk lotniczych. — 
Obecność ich jest chyba aż nadto zrozu­
miała.

Ilustracja muzyczna dostosowana nad­
zwyczaj udatnie.

Wspomnieć jeszcze należy o reklamie 
filmu: samoloty, rzucające reklamowe u- 
lotki, z których niejedna uprawnia do o- 
trzymania wolnego biletu — to już pa­
chnie Ameryką! (a.)

Z TEATRÓW
Teatr Wielki. Dziś, we środę, gościn­

ny występ Jadwigi Dębickiej w- opcr?e 
„Madame Eutterfly“. W’e czwartek 17. b. 
m. „Piękność z Nowego Jorku“ z pp Fcn- 
tanówną, Szlemińską. Bratkiewiczcm. Fo- 
lańskim, Sendeckim i in ; kapelmistrz p. 
Eichstaedt. W II akcie wspaniały balet 
z p„ Jedyńską na czele.

Teatr Polski. Dziś w dalszym ciągu 
subtelna i wykwintna komedja W. S. 
Maughama „Oto kobieta“, która sztur­
mem zdobyła sobie należne powodzenie, 
a to dzięki swym artystycznym walorom, 
jako też świetnej grze wszystkich arty­
stów z p Żbikowską, tytułową bohaterką, 
na czele. Publiczność bawi się wybornie, 
wypełniając codziennie teatr do ostatnich 
miejsc.

Teatr Nowy. Dziś ukaże się po raz 
22-gi „Proces Mary Dugan“, na którym 
dreszcz sensacji przejął już 6 000 widzów. 
Jutro, we czwartek i w piątek arcywesolffi 
farsa Fngla i Ilorsta p. t. „Jego córecz­
ka“ z p. Fiszerówną w roli głównej Nie­
zwykle komiczne sytuacje, śmiech i hu­
mor składają się na wyborną całość.

W próbach kapitalna setuka Gabrjeli 
Zapolskiej p. t. „Panna Maliczcwska“.

K S1Ą ZK O WA
może się zgłosić od 1. 2. rb., przy wolnym 
stole i stancji z podaniem wynagrodzenia,

M. SUCHARSKI, Janowiec, Rynek 5.
Skład Kołonfalny I Żelaza- dw ¡1959

OBWIESZCZENIE
Dla utrzymania oraz budowy dróg powiatowych na rok 1929/30 

potrzebna jest dostawa niżej podanego inaterjalu:

L.
P-

Ilość metr.’
Nazwa drogi iamie- 

nia pol­
ni go

bru­
kowca zwnu pia­

sku

PLAC
1.200 su. kw. a zabudowaniami 
warsztaty, biura, garaże, nadaia- 
cy sie do reper. samochodów lub 
t. p. do wydzierżawienia Zgło­
szenia do Kurjera zdp 13 533

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w te.i rubry«« 
obliczalny po jednej trzeciej cenie

V drobnych

Poszukuję zaraz

kipra i ekspedienta
do hurtowni win. dobrze obeznanych z tą branżą. Oferty 

z podaniem wysokości pensji i referncji nadesłać do
FR. WOJAK — Grudziądz — Hurtownia win 

Plac 23 Stycznia 11. dw3972

Wydzierżawię
mój od 30 lat doskonale prosperujący, w pełni najlepszego 
powodzenia, znajdujący się w bogatej okolicy Pomorza, z 
powodu śmierci dotychczasowego właścipiela

skład bławatów, konfekcji etc.
od zaraz poważnemu reflektantowi, dysp. większą gotówką 
na dłuższy czas. Późniejsze kupno realności niewyklu­
czone. — Łaskawa zgłoszenia pod nr. 3,23 do Biura Ogło­

szeń „PAR“, Poznrń, Aleje Marcinkowskiego 11.
Pw 6744 3,23

Biuralistka
poszukuje posady. Zgłoszenia de 
Kurjera zdw 52 826

53)

900
248

IRC
495
132

1800

3321

280

120

100

700

568
390
372

, 38 
122 
300 
176

515

1113

280

120

120

1570

2378

1 Kostrzyn — Toruń ... 1960 — 937 36J
2 Mątwy — Chełmce — Ra­

dziejów .......
8 Strzelno — Nożyczyn —

Krzywekolano ....
4 Stizelno—Kruszwica . .
5 Kruszwica — Młyny . . .
6 Kruszwica ■ Wolawapowskn
7 Chełmce — Karsk. . . .
8 Str eino — Podbielsko . .
9 Kuśnierz — Wilczyn . .

Budowa drogi
10 Ostrowo — Witowie* . .

Budowa drogi
11 Nożyczyn — Siedlimowo

Oferty zamkmęte na powyżej' wymieniony materiał 
względnie częściowe ilość, loco budowę lub wagon załado­
wania nadesłać należy do dnia SO stycznia r. b. do Powia­
towego Urzędu Budownictwa w Strzelnie.

Otwarcie ofeit nastąpi w dniu 21 stycznia r. b. o go­
dzinie 9 rano w obecności reflektantów, dp 39£0

Strzelno, dnia 14 styczn a 1929 r.
Przewodniczący Wydz’ału Powiatowego:

(—) Baranowski.

E SPRZEDAŻE 

Błam oposów
na futro meskie. 40 skórek, wy­
jątkową okazją do nabycia. Plac 
Działowy 7. II. piętro, wnrost 
schodów. Od 10—11. od 15—17 
godziny. zdp53 8C9

Futro
męskie, wilczury, sprzedam Dłu­
ga 18. front. Wojciechowski.

___ zdpw 53 803
Skład

kolonialny, centrum Poznania, 
dzienny zbiór 250 —. mieszkanie, 
urządzenie, towar. magiel, cena 
8 500 zł. „Centrala". Jaskółcza 10. 

zdw 53 626

pan z 
stu«' 
byó 
z to\ 
nia K.

Cukiernik
lat 21. który pracował w Pozn 
niu poszukuje posady, Miejst 
woSó oboietna Łask zgipszen 
Kurjęr I’ozn zdw 53 053.

Osoba
uczciwa, w średnim wieku z li 
szój rodziny. poszukilic «-osady 
starszego samotnego pana I 
Pdni. Łask, ząloszcn.a proszę 
Kuriera zdw 5 i 614

/ Dziewczyna
uczciwa i praóowta szuka poss 
dy od 15 1, bez gotowania Ofe: 
ty Kurier 2dw 53 576

28 WOLNE MIEJSCA

Książkowy
na stała posadę potrzebny Zgło­
szenia z podaniem żądanej pensji 
Kurier zdpw 53828

Który Ogrodnik
"'eligeneji. najchętniej pomocnik do małego ogródka i 

ry tancerz, pragnie utrzymania porządku koto willi, 
i _ balach z rodziną skromnych wymagań, potrzebny 
?■' -2sJi.!!we zSlosze- na stale zaraz. Zgłoszenia Ku-

. zdw 53 621 Irjer zdpw 53 858
J-- »-«7 pt r-, n nlo na styczeń IOZ9 r. za oba wygania razem włącznie tygouu.owugo uou&tita duutr.
1 * ŁVUpiOia „Jluutrac a hoznenska”: w Poznaniu w eksped. zł 1.00, w agenciacfi w mieście zl 1.50, 
——————— z ndoi-szeniezn no domu w Poznaniu zl 4,70. z odnoszeniem »rzez poczt«; poza Pozna­
niem o..rąiycziur zi 4.w>, i.wartaln » zł 14.58, pod opaska w Polsce zl 9,00, pod opaska w innych sraisen zl 11,00.
“ razie wypadków, spowodowanych silą wyższa, przcsznod w zakładzie, strajków ttp., wydawn. nie odpowiada 
za dostarczacie pisma, a abonenci nie maia prawa domagania się niedostarczon. numerów lub odszkodowania.

Telefony do redakcji i administredi: 4461. 1476. 3307 3524 . 3525 4072, w

( ffTrięyPnin “• «-lamowei 25 gr. na stronie l-lamowe 80 gr. na .tronie czwarte lei zt
X * 11 1 « ne. stronie drugi«, 120 gr, przed wiadomościami potoczn-m. 200 er od 1-limoweeo

. , milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeleniem mie sca 200, nadwyżki
ogłoszenia do wydania porannego nrzyimuiemy do go,Iz. 18,30, w nnglycb wypadkach do godz „ stróża- 
ii*. ^n>d-n'* de «»dżiny to, w dni przedświąteczne do godziny 9 przed południem. Drobne ogloszeź
nla słowo napisowe itlustoi «0 groszy, każde dalsze słowo 15 groszy. ogtoaze

a—, noca tT|ko i 3524 _ P K Q Poznań nr. 200 149.
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